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Na d w a  dn i  p rzed  sw ojem  zam k n ię c ie m ,  sejm p ru sk i  
w  Berlin ie  s ta ł się polem ro z p ra w ,  k tó re  pod  n ie jednym  
Względem obchodziły  polskie in teresa  i uczucia .  D a w n o  
zapow iedz iany ,  a w  komisyi sejmowej d łu go  w s t r z y m y ­
w a n y  w nio sek  posła B en tkow sk iego  « o u szan ow an iu  
języka polskiego w W . Ks. P o zn ańsk iem  » doczekał się 
w reszcie ,  11 m aja ,  dyskusyi publicznej i ró ż n y ch  m ó w -  
sw ie tn ych  i go rących  ze s t rony  polskiej ,  n iechę tn ych  i 
jad o w ity ch  ze s t ron y  n ie m ie c k ie j , a z a w s z e —  po grzeb o ­
w y c h .  P a r la m e n ta rn ie  się w yraża jąc  : Izba n a d  w n i o ­
skiem, z og ro m n ą  większością, przeszła d o «  p o rzą d k u ,  » 
a znaczenie  d l a  n a s  tego p a r la m e n ta rn e g o  s łow a objaw ił 
nt>m ju ż  o d d a w n a  gen era ł  Sebast ian i : po rząd ek  to prze­
mocy i g w a ł tu ,  w s ty d l iw e  om ów ien ie  h ań b iąc eg o  bez p ra ­
w ia . Nie n a d  tg  je d n a k ,  acz b a rdzo  c ieka w ą  dyskusyą  
cbcem y  na te raz  za trzym ać  m yś l czyte ln ików  : p rz ed ­
m io tem  u w a g  naszych  będzie  posiedzenie  Izby z dn ia  
nas tępnego ,  w  k tó rćm  posłow ie  polscy swoje —  n ie  pod  
l iczebnym  ale  m o ra ln y m  w zg lędem  —  w aż n e  dali w ota  
W głośnej sp raw ie  « p rusk ie j  pożyczki ce lem  u zb ro jeń .  » 

W  kw esty i tej eu ropejsk iego  znaczenia ,  a d la  polskiego 
sum ien ia  tak  d raż l iw ej,  koło nasze poselskie w  Berlin ie  za- 
m ie izy ło  sobie było z razu  w ystęp ie  z ca łą  szczerością i bez­
w zg lędnośc ią ,  i chciało jv u m o ty w o w a n e m  w otum  o d m ó ­
wić fu n d u s z ó w ,  k tó reb y  m ogły  być  użyte przeciwko 
1’rancy i i na  szkodę W łoch .  T akie  p rzyna jm nić j  odebra l i ­
śm y  w  tćj mierze, z w ia ro g o d n y c h  źródeł, upew nien ia .  
Inaczej się jed n ak  s tało  —  i w b re w  w sze lk im  zapow ie­
dziom i oczek iw an iom . Szanow ni nasi posłowie nie o d rzu ­
c i  p o ż y c z k i ; n ie  w strzym ali  się n a w e t  od  g łosow ania ,  
■lak  to daw n ie j  w  n ie jed ny m  robili p r z y p a d k u — i sam  
tylko p.  T ytus  Działyński, t rw a jąc  w  p ie rw o tn y m  zam ia -  

zei a  n ie  chcąc  z ryw ać  jedności depu tac y i  polskiei, 
P  ' z k "  ° h r a d  podał się do  dymissyi,  i w ystosow ał w  tym  

u do  m arsza łk a  Izby list, k tó ry  znalazł tak i  rozgłos 
z iennikach  m ian ow ic ie  f r ancuzk ich .  P ro jek t rzędow y 

Plz e Zt Ił więc j e d n o m y ś l n ie , i Polacy glosowali z a  n im ,
1 ■ o n an iu ,  jak się w yrazil i  ich m ó w cy  w  o b u  Izbach ,

P r u i T o b r ' ^ 0116 f undusze  b ęd ą  ty lko  użyte  « do  własnej
Nie i a  n 'e  do  P ° 8 n §l:)le n ‘a obcej n a rodow ośc i . . .  »

d e m o n s t ra c lT y i,mZaSafly zw o lenn ik am i ty c h  protestacyj i
słowie, z tern ś ł o w T ’ ^  sk rzyd la t ś m  lylko ° P a r te  s5
zwyczaj ulgi dla T h  ^  ’ u la tu ^ ; w  więcej za -
s u m ie n i a ,  a ł ^ r y c h ^ T T 80 Sei’Ca " [i d la  vva^ cd8°
p r z y n a j m n i e j , ła twiei sip 7 %  .r a z i e ’ n a m  P o lako m  

ę dopuśc ie  niż od  n ich  się p o ­

w strzym ać. Nie zapo m in am y  nas tępn ie  an i chw ili  o n a ­
leżnej czci i u szano w an iu  dla tej naszej rep rezen tacy i p o ­
znańskiej, którgómy sam i mienil i  w y b o rem  'Wielkopolski 
« tg a ry s tokracyg  p raw dz iw g  i jedynie  godng tego nazw a­
nia, k tóra  się n a  dobrej sp raw ie  i s ławie , na  wyższości in te ­
lek tua lne j ,  m o ra ln e j ,  socyalnej i tradycyjnej op iera  (*)«...  
Nie w ą tp im y  tak ż e ,  że osta teczna decyzya szanow nych  
d ep u to w a n y c h  nas tąp i ła  dopiero  po d ług iem  a wszech- 
s t ro n n e m  z a s t a n o w ie n iu , że była  rezu l ta tem  ro zp raw  
sum ienn ych ,  rozw ażn ych ,  zapew ne  i bo lesnych  : ś ladów  
takiego holu  i w ew nę trzneg o  rozdarc ia  ła tw o  już z re -  
szlg dostrzedz w  samej, zakłopotanej m ow ie  znakom itego  
p o s ł a ,  k tó ry  w d ru g ie j  Izb ie ,  p os tępow an ie  sw oich  ko­
legów  raczś j okrąży ł niż  okreś lił .  Co w ię c ć j , jes teśmy 
n a w e t  p rzeko nan i  i o tern, że w o tu m  z d n ia  12 m a ja  nie 
sp o w o d o w a ły  żadne  w zg lędy  n a  jak iś  b ezpośredn i  in teres  
p r o w in c y i , w zględy, k tó re  zawsze wielkiój i n iezaprze­
czonej sam e w  sobie  w ag i ,  tym  je d n a k  razem  zupełnie  
um ilkng i by m u s ia ły  : b o  k w es tya  p ro w in cy o n a ln a  w obec 
k w esty i  tak pow szechnej i ogólnej,  b y łaby  n ie  na  miejscu, 
a nadzieja jakiejś sp raw ied liw ości d la  nas ze s tron y  N ie m -  
cców  •—. naza ju trz  po o d rzucen iu  w niosku  Bentkow skiego , 
i w śró d  rozjuszonych teraz p a n g e rm a ń sk ic h  in s ty n k tó w — 
za p ra w d ę  n ie  na czasie Mamy raczśj wszelkie p o w o dy  do 
m n ie m a n ia ,  że d ep u to w an i  nasi bez in te resow ność  p o s u -  
nęłi d 0 abnegacyi,  że szlachetnej sp raw ie ,  którój się losy 
w ażg za A lpam i,  nieśli na jw ięk szą  i na jt rud n ie jszą  ofiarę 
dusz  zacnych  : ofiarę milczenia ,  i że do  przyzw olenia  p o ­
życzki zmusiła ich ly lko  n asun ię ta  o b a w a ,  aby  p rzec i-  
w n e m ,  a w ed le  serca w ystąp ien iem , n ie  rozdrażn il i  jeszcze 
bardziej p rzeciwko F ran cy  i tćj pruskiej op in i i,  n a  k tórej 
p o zy sk an iu  lu b  p rzyna jm nie j  u śm ierzen iu  tak  wiele  w  tej 
chw ili  zależy rządow i cesarza N apoleona. Być n a w e t  może, 
że w  tej m ierze doszły ich w s k a z ó w k i  i życzenia, k tó re  nie- 
ty lko  głęboko  uszano w ać ,  ale k tó ry m  i b ezw aru n k o w o  
uledz, m n iem al i  b y ć  sw o im  bo lesn ym  lecz po li tycznym
o b o w iązk ie m .......

Mimo to je d n ak ,  n ie  m ożem y  przem ilczeć naszego głę­
bokiego, niczem n ieu tu lo n eg o  żalu, że szanow ni posłowie 
od p ie rw o tn ego  sw ego  odstąp il i  z a m ia ru ;  nie m ożem y me 
w ypow iedzieć  naszego sum ienn ego  p rzekonan ia ,  że d e p u -  
tacya poznańska  pope łn i ła  tym  razem  wielki b łą d  p o l i ty ­
czny, do  k tórego  częściowćj p rzyna jm nie j  n a p ra w y ,  oby  
się jej tylko ry ch ła  n adarzyć  m ogła  sp o s o b n o ść !

. i* i H A t e j  D r i l  O f.Hii
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Bo w  sp raw ie  tak  sz lachetnś j i ś w i ę t e j , j a k a  się ro z ­
s t rzyga  n a  p o lach  w łosk ich ,  słowo polskie  p ow inno  było 
być  u roczys tem  i czystem, w y raźn em  i n ie w ą tp l iw em  dla 
całego św ia ta  i w  zg ro m adzen iu ,  w  k tó re m  m in is te r  
p .  Schle in itz  oświadczył, « że P ru s y  dalej n aw e t  pó jd ę ,  
niż tego po n ich  w y m a g a ją  obow iązk i federacyjne  », i 
w  k tó re m  w p ra w n y  w d em a rk a c y a c h  i n am  z tego pam ię ­
tn y  p. Vincke zgóry  już  d e m a rk o w a ł  I ta l ię ,  i ty lko  po 
Mincio dozw ala ł  W io ch o m  b y ć  W ło c h a m i,  nie należało 
m yśli polskiej za trac ić  i zagubić  w  « jed nom yślnośc i  » 
pruskiój.

Bo w  chw il i ,  p o w iem y ,  dalej, gdy  F ra n c y a ,  — dlatego 
że z bez in te resow nośc ią ,  zapałem  i pośw ięceniem bez g r a ­
n ic ,  rozpoczęła  n ieznanę  d o tę d  w  dziejach po li tykę cno­
ty —  w idzi się opuszczonę a  n a w e t  zagrożonę od w szy­
s tk ich  n iem al p a ń s tw  E u ro p y ,  od w szystk ich  szczęśliwych 
n a  ziemi, godziło się naszej rep rezen tacy i okazać tej F ran -  
cyi, że sę ludy ,  k tó re  jej dzieło uznaję ,  w ielbię, je m u  b ło ­
gosławię, godziło  się sp raw d z ić  te szczytne s łow a N ap o­
leona III « że w szystko co cierp i,  m a  oczy zw rócone  ku 
F ra n c y i  »; i k iedy  n a ro d y  d u m n e  i pyszne ze swej oświaty  
i cyw ilizacyi,  i w  im ię  tej swojej wyższości nas ciemię- 
żęce, ta k  s rom otn ie  się p rzen iew ierza ję  w szelk im  uczu­
c iom  chrześciańskiej miłości i sp raw ied liw ośc i ,  należało 
uczynić  j a w n ć m  i ja snem  że « P n ia k  um ie  być w ie rn y m  »—  
w ie rn y m  s u m i e n i u , w ie rn y m  c h rz e ś c ia ń s tw u , w ie rn y m  
ludzkości,  w ie rn y m  F ran cy i  i N a p o le o n o m !

Bo, p o w iem y  w k o ń c u , by ła  to najdogodniejsza a n a j ­
godniejsza zarazem  sp o s o b n o ś ć , p rzy p om n ien ia  światu  
naszego im ien ia ,  naszej sp raw y ,  p rzy po m nien ia  E uropie ,  
że jes t  jeszcze in n y  także  n a ró d ,  n iegdyś  w ielk i i potężny, 
cywilizacyi i ch rześc iań s tw u  zasłużony, a dziś u jarzmiony, 
w  m ęczeńsk ie  kolo w plec iony ,  n a  tysięcach krzyży k rzy ­
ż o w a n y . ..  P rzez  tę cnotę ,  k tó ra  na jw yższym  w  tym  razie 
b y ła b y  r o z u m e m ,  n ieśm ierte lność  Polski zlałaby się tu 
w  jed en  ak k o rd  z W ło c h  z m a i tw y c h w s ta n ie m l . . .  I ty lko 
dep u ta c y i  poznańskiej takie  p rzy p om n ien ie  w ydać  p rz y ­
sta ło . Z wszelkiej innej s t rony, ze s trony  np .  w ychodztw a,  
k ro k  p o d o b n y —ja k k o lw iek  do tego u p o m in a ć  mógł pew ien  
g łos  znaczęcy (*) —  byłby  tylko n a trę tn y  w obecn śm , tak 
t r u d n e m  położen iu  F ra n c y i ,  i p rzebrzm ia łby  bez w p ły w u ,  
m oże n a w e t  bez zw rócen ia  uw agi.  Inaczćj się miało z k o ­
ł e m  naszych posłów  w  B erlin ie .  Bo nie z żadnego w ł a ­
snego p o p ędu ,  k tó ry b y  o popędliw ość  oskarżać m ożna 
było , ale z m u s u ,  w y z w a n a ,  przez sam ego ciemięzcę do 
ośw iadczenia  się po w o łan a ,  św iadczyłaby  tu Po lska  przez 
ich us ta  — w ła sn e m u  życiu. A takie ośw iadczenie ,  przez 
rep rezen tacyę  legalnę  w yrzeczone w śród  o b ra d  legalnych , 
publicznych ,  k tó ry c h  z n a tężonę  u w a g ę  s łu ch a ł  św iat cały, 
.ile zagubiłoby się w  puszczy lu b  prusk ió j je d n o m y ś ln o ­
ści, a leby  znalazło sw e odoic ie  we w szystk ich  o rg anach  
opinii,  jeś li nie wTe w szystkich d uszach ,  i e lek trycznym  
p rę d e m  p rzes łane  do o s ta tn ich  k ra ń c ó w  E u ro p y ,  e le k t ry -  
czn ieb y  u derzy ło  w e  wszystkie serca szlachetne . S łow o 
by ło  kon iecz ne ,  ch w ila  była  u ro czy s ta ! . . .  a jeśli n ie  p o ­
w iem y  z naszym  poetę ,  że takie stuwo w dobrćj p o w ie ­
d z ia ne  chwili  « s tw o rzy ło by  n as ,  czem eśm y byli  » to p e ­
w n a  wszakże, iżby okazało —  że  je s teśm y i czćm j e s te ś m y !

P o w ta rz a m y  to jeszcze raz  : s zan ow n i d ep u to w a n i  p o -

0  O d e z w a  do W y c l i o d s t w a ,  przez X. Y. Z ., 18 kwietnia 1859.

znańscy p o w in n i  byli pójść za p ie rw szy m  sw ego serca 
po pęd em , k tóry  n ie ty lko  m ora ln ie  ale i poli tycznie  był 
d o b ry m , i jedynie  był d o b r y m ;  p o w in n i  byli  dać  w y ra ­
źnie jasne i g łośne w o tu m  ufności i sym paty i  d la  F ran cy i ,  
w o tu m  życia d la  W ło c h ,  życia d la  Polski •—  życia bez fra ­
zesów. Al m ogli  to uczyn ić  bez zbytn iego  d rażn ien ia  n ie ­
mieckiej opinii,  bez n a k ła d u  zgoła r e t o r y k i— d w o m a  p y ­
ta n ia m i i je d n y m  w y krzy kn ik iem  : « Przec iw ko F ra n c y i?  
P rzeciw ko W ło c h o m ?  1Xon p o s s u m u s !  »

N o n  p o s s u m u s !   te  t r a d y c y jn e ,  uroczyste  s łowa
Kościoła, p rzys tało  wierzącej Polsce pow tórzyć  w obec 
przeniewieijeów wolności i sp raw ied liw ości ,  p rzys tało  je 
n a w e t  dać  w  odpow iedzi i tym  — jeśli by ły  —  d y p lo m a ty ­
cznym  u po m n ien io m , dla k tó ry ch  aż do os ta tn ich  gran ic  
godzi się n a m  i należy posuw ać  naszę p ow olność  —  tylko 
n ic  aż do  da  w a m a  sobie sam ym  m ylneg o  św iad ec tw a . . .  
Bo sę konieczności wyższe n a d  wszelkie o b aw y ,  i nakazy  
sum ien ia  silniejsze n ad  życzenia ż y cz l iw y ch ! . . .

Nie bez w ielkiego holu i przezwyciężenia  —  podobn ież  
konieczności i n ak azo m  su m ien ia  u legając  —  w idz im y  się 
zm uszeni rozm inąć  się tym  razem  w  zdaniu  z szan ow nę  
d ep u tac y ę  p oznańskę ,  i o tw arc ie  i szczerze nasze w  ty m  
w zględzie  w ypow iedz ieć  p rzeko nan ie .  Bo do m y ś lam y  się, 
p rzez jakie ko lące  i żgajęce ta rg a n ia ,  przez jakie  m ęk i  d u ­
cho w e  przejść m usie l i  ci zacni a światli mężowie, zanim  
się n a  takie g łosow anie  zrezygnow ali ;  b o  w iem y  wo- 
góle, jakie t ru d n e ,  d raż l iw e  i niewdzięczne ich położenie; 
bo p am ię tam y  też p rzedew szystk iem  n a  ich tak wielkie 
zasługi w  sp raw ie  n a ro d o w e j ,  n a  poi'więcenie, o d w ag ę ,  
poli tyczny ro z u m  i o b y w ate lskę  gorl iw ość , k tó ry ch  tak  
l iczne i od la t ty lu  dali. i d a ję  w eięż d o w o dy  —  i k tóż  
p ra w y  i uczciwy, gdy  przeciw ko ta k im  m ężom  w ystępie  
jes t zn iew olony ,  nie  życzyłby sobie tej b ron i  Achillesa, 
k tó ra  zarazem  goiła, tam  gdzie ra n ić  m us ia ła  A ..  I d la tego 
u w ażam y  to za najświętszy  obow ięzek  u p o m n ie ć  naszych  
czy te ln ików , aby zechcieli uw ażać  o k im  i z jak iem  u c z u ­
ciom piszemy. I d la tego też przedew szystk iem  b łag a m y  n a ­
szych ro d ak ó w  w W ielkopolsce ,  aby  w żalu n a d  o s ta tn iem  
g łosow an iem  swej d ep u ta c y i ,  n ie  zapom nie li  jed n ak  n a  
ch w ilę ,  że ta dep u tacy a  jes t  ich c h w a lę  i c h lu b ę  i si łę, 
w y b o ro w y m  zastępem  ob yw ate ls tw a ,  pośw ięcen ia ,  św ia ­
tła  i n a rodow ej s ł a w y ; ab y  rozbierajęe czyny sw y c h  po­
słów  — do  czego m a ję  n ie ty lko  p raw o  a le  i obow iązek  — 
n ie  pode jrzyw ali  ich in tencyj,  i s łusznego i godziwego 
sędu  o m ężach  pub liczny ch ,  nie zam ieniali  vjak to tak 
często u nas b y w a ,  n ies te ty  1) w  niesłuszne i n iegodziwe 
o dsądzen ie . . .

1 ' I— a g O K t e s s a M --------------

PBZEGLĄD DZIENNIKÓW.

W  chw ili  gdy  na  r ó w n in a c h  L o m b a rd y  i rozpoczęła  się 
w o jna ,  której os tatn ie  w ystrzały  ogłosić m aję  n iepod le ­
głość w ioskę, z d rug iś j  trony R enu  toczy się podobnież 
w a lk a  w p raw d z ie  n a  innem  p o lu ,  ale n iem nie j d la  W łoch  
i F ra n c v i  znacząca. Chcem y m ów ić  o g łębok iem  rozję- 
t i z c n iu ,' k tó ie  w o bec  p rzew id yw ane j  w ojny ,  w szystkę 
lud n ość  n iem iecką  poruszyło przeciw F ran cy i ,  pom im o 
wielluój ostrożności jej rzędu. Zagadnięci  n iespodzianie  
w sw ćm  uczuciu jedności i m n iem an e j  god tiośe i-*uródo- 
wej Niemcy ujrzeli n araz  w w ojn ie  wluskiej groźbę dla 
całej Rzeszy i d z isd o ść  pow szechnie  uw ażają  za obowiązek 
h o n o ru  b ron ić  Austryi ta m  n aw et ,  gdzie jej p o id y k a  w  su 
mien iu  puL l.cznem  sam ychżc  N iem ców  o d d a w n a  p o tę ­
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p iona  została. Opinia w oła n a  rzędy  n iem ieckie  aby  zbroiły  
się, ab y  zapom nia ły  d a w n y c h  ryw alizacy j;  m in is trow ie  
d ro b n y c h  p a ń s tw  czynią szum ne o św iadczen ia ,  że sz tan ­
d a r  G e rm a n i i  s i lną ręką u trzym ają ,  i jakby  Gallowie byli 
ju ż  p rzed  b ra m a m i ,  w o ła ją  do czynności gęsie f r a n k fu r t -  
sk iego Kapitolu. W  tern w zburzen iu  umysłów7 wiele jest 
zap ew ne  próżnej w rzaw y  i zwyczajnej gadatl iwości n ie ­
m ieck ie j ,  wiele sztucznej i podstępnej agitacy. w y w flan e j  
p rzez  A u s tryą ,  i te p raw d o p o d o b n ie  u iszą się na odgłos 
p ierwszego zw ycięz twa F rancuzów 1, Ale jes t  , p raw dziw e 
u czu c ie ,  k ie ro w a n e  w spom nien iam i 1813 ro k u ,  i gdyby  
dążność  ta d op row adz ić  m ia ła  Rzeszę do zerw an ia  pokoju , 
w p o śró d  t ru dn ośc i  jakieby z różnych  s tron  przycisnęły  
F ra n c y ą  w7 jednej chw ili ,  rozw iązan ie  sp raw y  włoskiej, 
dziś p ra w ie  p e w n e  , m us ia łoby  uledz , co na jm nie j ,  no 
w e m u  spóźnieniu . P osłu cha jm y  co m ó w i o tern usposo­
b ien iu  w o jen n e m  sw ych  rodaków 7, jed en  z rozw ażn ie j-  
szych N iem có w , o k tó rych  dzisiaj dość t r u d n o .  Gazeta  
K o l o ń s k a , k tó ra  też za to, że n ie  zupełn ie  dzieli ogólną 
sy m p a ly i  d la  A us try i ,  w y k luczoną  została w  B adeńsk iem , 
B aw ary ą  i W ir te m b u rg u  z k lu b ó w  i czytelni publicznych , 
zaw iera ła  tem i dn iam i n as tęp n ą  c iekaw ą k o re s p o n d e n c ją  
z N iem iec  po łu d n io w y ch  :

« Kiedy te leg raf  przyn iósł na m  pożąd aną  w iad om o ść  o 
przys tąp ie n iu  P r u s  do zbrojenia  się Rzeszy (pisze k o re s ­
p o n d e n t  w spo m niany )  i gdy przyję te  przez F ra n c y ą ,  Ros- 
syą i P ru sy  ostatnie p ro p o z y c je  gab ine tu  londyńsk iego  
rozbudziły  nadzie je  po ko ju ,  inna depesza doniosła  n a m  
z W iedn ia ,  że A ustrya  położyła  koniec w szystk iem u, w y ­
s łan iem  sw ego u l t im a tu m .  W  pierwszej chw il i ,  n ie znając 
treści u l t im a tu m ,  m n ie m a n o  ogólnie, że A ustrya , którćj 

rcyksiąże dopieroco d o  B erlina  był p rzy jechał,  uczyniła  
k ro k  ten  nie  bez porozum ienia  się z P ru s a m i.  Gazctu P r u ­
ska z d .  23 kw ie tn ia  objaśn iła  nas, że stało się inaczej. A u ­
strya  u w iad am ia jąc  P ru sy ,  że widzi konieczność ene rg i­
cznego rozs trzygnien ia  kwestyi,  oznajm iła  zarazem że cze­
k a ć  będzie  n a  ich decyzyą aż do  30 k w i e t n i a ; m us iano  
w ięc  w B erlin ie  n iem ało  zadziwić Się, skoro  już  d n ia  21 
k w ie tn ia  gab in e t  w iedeń sk i  w yrzek ł s łow o  s tanowcze. 
S łow o  to złowieszcze i n ieszczęś l iw e: bo chociaż w iadom o, 
że rząd  francuzki jes t  sp raw c ą  całego zam ieszania ,  n ie -  
m nić j  przeto  sroga odpov^ iedzialnośe ciężyć będzie n a  A u ­
stryi. Im  więcej bym d la  niej powodów' mieć  się na  o s t ro ­
żności przed p a ryzk iem i in t ry g a m i,  tem  przezorniej u n i ­
k a ć  b y ła  p o w in n a  wszystkiego, coby w in ę  cesarza N ap o ­
leon a  u p ra w n ić  m ogło .  Było w p ra w d z ie  jej interesem 
przec iąć  nić p rzed łu ża jący ch  się n a d  m ia rę  ti lak  dla niej 
szko d l iw ych  n e g o c y a c y j ; ale ró w n ież  powinni* by ła  się 
uzbro ić  p rzec iw ko  podszep tom  do  n ie roz tropnego  pośp ie ­
ch u .  Miała obow iązek  działać zw olna  i og lędn ie ,  bo 
usposobienie  P ru s  nie ulegało  żadnej w ą tp l i w o ś c i : była  
w ięc  jeszcze m ożność  zjednoczenia sił n iem ieck ich .  N a d ­
to należało p am ię tać ,  że Anglia  z położen ia  swego p rz e ­
ciw  tem u  w y stąp ić  m us i,  kto p ierw szy  b ro ń  podnies ie ,  
jak  rów n ież  że Rossya m oże ty lko  czyha na  sposobność  
pom szczenia  się n a  A ustry i .  W szys tko  to p o w n .n o  było 
u p o m in a ć  g ab in e t  w iedeńsk i ,  aby  nie odbiera ł  N ap o leo ­
n o w i  roli  zaczepiającego. Ale A ustrya  o wszyslk iem za­
p o m n ia ła  i w y d a ła  w o jnę  w najniestosowniejszej chw ili .

r, Nie w iem y  co m ogło  w p ły n ą ć  n a  tę decyzyą gab ine tu  
w iedeń sk iego ;  ale sądzim y żc czas jest wziąść n a  uw agę  
sposób, k tórego  A us trya  używ ała  do  p rzep row ad zen ia  swej 
sp ra w y .  O dw aga,  z ja k ą  w  W ied n iu  od  pierwszćj cliwili 
p rzy ję to  w yzw an ie  cesarza N apoleona, zasłużyła  n a  nasze 
uw ie lb ien ie  i z jedna ła  jej m ian ow ic ie  w N iem czech p o łn -  

n io w y c h  o gó lną  sy m pa tyą .  W szys tk im  d w o ro m  może 
po s łuży ć  za w zó r  o w a  zręczność  i czynność, z ja k ą  g ab i­
n e t  w iedeńsk i u m ia ł  p rzec iągnąć  na sw ą  stronę  opinią  
p ub liczną  w  Niemczech przez obszerne użycie dzienników . 
Lecz „ 'ugiej s t rony ,  w o lny  od uprzedzeń  um ys ł  po li ty ­
czny przy/,nać m u s i ,  że d e te n n in a c y a  jćj nie miała po trze­
bne j og lędności an i  p ro p a g a n d a  dz ienn ikarska  jasnego i 
przewidują* ego spokoju . Z ap o m n ian o ,  zdaje się, w  W ie ­
d n iu  z jak  p rzeb ieg łym  przec iw nik iem  miało się do

czynienia, i zaczęto postępo w ać  w  sposób, k tó ry  m ó g ł  się 
u d a ć  w T u ry n ie  ale nie w  P aryżu .  P odburzano  g w a ł to w n e  
nam iętności,  n ie bacząc że w  sp raw ach  poli tyki zag ran i­
cznej ten ty lko zw7ycięża, k to  jasny zachow uje  u m y s ł ; n a  
w ie lu  też miejscach dopuszczono się ciężkich omyłek- Mó­
w iono  gab in e tow i lo n d y ń sk ie m u ,  że w e W łoszech  nie da  
się zapm w adzić  sys tem konsty tucy jny ,  Prusy  chcianujprzcz 
dzienniki zm us ić  do d e c y z j i ;  a wreszcie  siebie i tych , k tó ­
rzy bezw aru nk ow eg o  u n a s  zw iązku z A us tryą  dorrtagali 
się, w epchn ię to  w ten w ir  nam ię tnośc i,  k tó ry  w polityce 
zawsze do zgu by  p ro w ad z i .......

» Przestrogi jak ie  dochodz iły  od rz u c an o  z iron ią .  Od 
początku L r . ,  G azeta  A u g sb u rs k a  podnios ła  sz tandar  
wojenny i nie zw aża jąc  n a  rew o lu cyo n is tó w  z ro k u  18k8, 
wszelkiemi sposobam i do tego dążyła ,  ab y  w y w o łać  n a j ­
ogólniejsze zamieszanie  u in ys tó w .  N apróżno  j ą  w s trzy m y ­
w ali na jznakom its i w sp ó łp racow n icy ,  gan iąc  jej tak tyk ę  
demagogiczną i p rzepow iada jąc  n iec h y b n e  sku tk i.  Jeżeli 
k iedy pojaw ił się w jej k o lu m n a ch  r.vtykuł głębszy i sp o ­
kojny, red ak ey a  n iechybnie  pośpieszała zatrzeć jego w p ły w  
irooicznem i u w a g am i,  a zgraja lekkich pisarzy w p a d a ła  
z huk iem  n a  rozLropnego publicystę . Lecz nie  sam a  ty lko 
Augsburska G azeta  by ła  o rg anem  tćj na  pozór  obracliowa- 
nej a rzeczywiście bezm yślnej po li tyki; K oresponden t  n o ­
rym b ersk i  i M erk u ry  szwabs/ci, na  jwięcćj n a  p o łu d n ia  m a ­
jące  w p ły w u ,  w yprzedzały  n aw e t  A u g s b u r s k ą  G a z d ę  i 
jeszcze bardziej od niej zam k nę ły  d ro gę  wszelkiej po l i ty ­
cznej dyskusyi.  W  ten  sposób doczekały się Niemcy tego 
niesłychanego  z jaw iska, że dz ienn ika rs tw o  m e ty lko  p rze ­
s ta ło  być  w yrazem  dojrzalszych pojęć poli tycznych, lecz 
owszem jes t d la  n ie b  ca łk iem  n iep rzystępne .  P ierw szćm  i 
os ta tn iem  słow em  był w ykrzyk  : « A ustrya  p o w in n a  skoń 
czyć z tą  m a r n ą  g m a tw a n in ą  dyplom acyi : nap rzó d ,  n a ­
p rzód  ! » I oto  w idz im y  dziś p lon tego s iewu Bu n ie  ulega 
żadnej w ątp liw ości,  że glos dz ien n ika rs tw a  p o łu d n io w y ch  
N iemiec w p ły n ą ł  znacznie  na n iebezpieczną  decyzyą A u ­
s t ry i   »

Im puls  d a m  przez A ustryą  uczuc iom  pa try o ty czn y m  
południow ej G erm anii ,  nie za trzym ał się z rozpoczęciem 
w o jn y ;  ow szem  szerzy się i p rzen ika  coraz głebiój.  Rzecz 
godna  u w ag i ,  że ognisk iem  p ro p a g a n d y  antyfrancuzkie j 
f-yły nap rzód ,  oprócz p rzy chy ln ych  d la  A ustry i  d z ie n n i­
k ó w , sam e d w o ry  panu jąc e ,  złączone licznemi zw iązkam i 
p o k re w ie ń s tw a  z d o m em  h ab sb u rsk im  i z książętami w ło ­
sk im i.  Z tam ląd to  rozchodziły  się złośliwe podszepty, że 
F ra n c y a  zamierza n a jec hać  a n a w e t  zdobyć część Niemiec, 
że Niemcy zasłaniając A us try ą  w e W łoszech  b ron ić  będą 
w łasne j ojczyzny, w łasnego  bezpieczeństv a, w łasnego h o ­
n o ru  ! Poi i  igaki tćj p ro pagandz ie  dw orskićj a ry s to k racy a  
niem iecka , k tórej synow ie , jak  w iad om o , zna jdu ją  zazw y ­
czaj pomieszczenie w  licznych szeregach arm ii  i B iórokra- 
cyi austryackiej.  Lecz były i inne  przyczyny rozdrażn ien ia  
p rzeciw  F rancy i .  Cały s tan  kup ieck i począł n iezm iernie  
cierpieć n a  depreeyacyi pap ie rów  a u s t r y a c l i c h ; k ilka d o ­
m ó w  h a n d lo w y c h  w Lipsku ogłosiło sw7e b a n k ru c tw o  r ó ­
w n o  z w ydan iem  w ojny ,  i przew idzieć  n ie t ru d n o ,  że k a ­
żde n iepow odzenie  A ustry i  n ow e ka tas tro fy  t inansow e 
w y w o ła  n iechybnie .  Kiedy razem  z F ra n c y ą  i A us try ą ,  
rz ądy  niem ieckie  poczęły go to w ać  się do  w o jn y ,  m n ó s tw o  
o ch o tn ik ów  n ape łn ia ło  s z e r e g i ; p rzyk lask iw ano  księcia 
n assausk iem u, gdy  porzuciw szy  sejm, k tórego  by ł p re ze ­
sem , zac iągnął się na  sztabsołicera  do a rm ii  austryack ie j .  
« Zapał do w ojny  (pisze z S z tu tg a rd u  D zien n ik  f r a n k f a r t - 
ski)  ró w n o  z n ienaw iśc ią  do  F rancy i  w zras ta  u nas  ciągle. 
U sposobienie  to jes t ogólne .  W szyscy og ląda ją  się tyiko 
n a  B erlin ,  czy i tam  rozbudziły  się uczucia ,  któreby za­
spokoiły  najgorętsze n a  dzisiaj życzenie N iem ców , to jest 
pó jść  do Paryża  i zwyciężonej F r a n c j i  pokój dy k to w ać .  » 
A gdy  kto zapyta  z jakiego pow odu  i w  ja k im  celu w o jo ­
w a ć ? —̂  « najlepiej o n ic  m** pytać (odpow iada  p e łna  r y ­
cerskiego d u c h a  Gazeta A u g s b u r s k a ) ,  t j U o  r ą b a ć !  Kto 
dzisiaj przeczy p ra w o m  Austryi do W ło c h u w ,  ten zd ra jcą  
ojczyzny I » .

P ow iod ło  s ię ,  jak  w idz im y , najzupe łn ie j  sp rzym ie­
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rzeńcom  A ustry i w  po łu d n io w y ch  N ie m c z e c h ; opinia 
pub liczna  głośno d o m ag a  się w o jny ,  nie  cofa się n aw e t  
p rzed  zam ia rem  n a p a d u  na l i a r i c y ę .  A  je d n a k  w ty m  
en tuzyazm ie  po w szechnym , k tóry  p o łu d n io w e  dw ory  tak 
skw ap liw ie  podniecały , jes t d la  nicli sam ych  źródło cię­
żkiego na  dzisiaj n iepokoju , a Rozjątrzenie  w  p o łu d n io ­
w ych  oko licach ,  pisze Gazeta K o to ń ska ,  doszło do  tego 
s topnia ,  że najdrobniejszy nieszczęsny w ypadek ,  może stać 
się pow o d em  zgubnego  w y b u c h u .  ś E ia l ta c y a  p a t ry o ty -  
czna, nie znajdu jęc  sw ego  zaspokojenia , poczyna p rzera­
dzać  się w  dężność  rew olucy jny .  « Najdziwniejsze m arze ­
n ia ,  mó™i dalćj w sp om nio ny  dz iennik ,  sn u ję  się dzisiaj 
po g łow ie  tam tejszych  szaleńców. Chcieliby od  razu 
p rzedsięw zięć  w y p ra w ę  n a  F ran cy ę ,  Rossyę  i Danię, a 
jeś liby  rzędy  nie da ły  się w Smgnęć w  te niedorzeczności, 
zacznę p ra w d o p o d o b n ie  od re w o lu c y i . . . » Dziwne to i 
g o d n e  u w ag i  z ja w is k o ! Rzęd N a p o le o n a , jakko lw iek  
s ilny , przez d ług i czas zna jdow ał zaciętych w  w łasn ym  
k ra ju  p rzec iw m k ó w . Lecz od  ch w il i ,  gdy podniósł sz tan ­
d a r  narod uw o śe i  i przyjęł w o jn ę  w  obron ie  uciśnionego 
sęsiada, od tej chwili znalazł on w narodzie  sw oim  e n tu -  
zyastyczne poparc ie ,  i w  miejsce d a w n y c h  niechęci nasta ła  
zgoda tak  jednom yślna  a p rzy tem  ta k  u fn a  i spokojna ,  
jakiej h is to ry a  m ało  poda je  p rzy k ład ó w . Ci n a w e t  co n a j ­
goręcej p ragnę l i  pokoju i cesarzowi na jm nie j  byli przy­
chy ln i ,  ci n a w e t  gotow i sę do ofiar najcięższych, aby  
w zm acnia j  ę c  rzęd ,  potęgę F ra n c y i  na  zew nętrz  u t rzym ać .  
T ak  w ie lka  to jes t siła myśli s z la c h e tn e j! W  Niemczech 
p rz e c iw n ie :  rzędy pierwsze rzuciły  myśl za trzym an ia  d la  
A us try i  n iep raw y ch  n ab y tk ó w , podn ieca ły  sw y ch  p o d d a ­
n y c h  eto w ojny  zaczepnej p rzeciw  F r a n c y i , obudziły  
m k c z e m u ę  chęć  poniżenia  w span ia łom yślnego  narodu .  
Ale rzędzeni prześcignęli tzędzęcych ,  i dzisiaj kró low ie  i 
księżęta  p o łu d n io w y c h  Niemiec poczynaję  lękać się o 
w ła sn e  bezpieczeństw o. Jeśli do w o jny  zew nętrznej nie 
przyjdzie ,  k to  w ie, czy nie będę zmuszeni ro zp raw ić  się 
z w łasny m i p o d d a n y m i? . . .

Bo jeśliby w olno  n a m  b y m  w rzeczy tak  zawiłej a dla 
i as odległej w y d a w a ć  sęd, bardziej może na przt czuciu i 
i . idi kcy t itiż na faklycznetn  sp raw dzen iu  o pa r ty ,  pow ie­
dzie libyśm y, że obecna  ag itacya  n iem iecka  wiele w sobie 
różn o ro d n y c h ,  sprzecznych ,  śm ierte ln ie  n a w e t  n ie n a w i­
s tny ch  zaw iera  i j iM o łó w .  R zędy  i a ry s to k rac y a  sę tak  
m ało  niemieckie ja k  konsty tucy jne , ale m aję  szczerę sym - 
patyę  do A uslry j wyobrazicielk i ich p rzyw ile jów  i n a d u ­
żyć i rów nie  szczerę n ienaw iść  do F ran cy i ,  pod każdym  
rzę d e m  wyobrazicielki zasad im p rzec iw ny ch ,  a pod n a ­
po leońsk im  zbro jnych  i na  zew nę trz  dzialajęcych. N aj­
m nie j  p ra k ty c z n a  a zarazem  najbardziej te u tom ań sk a  
klasa uczonych ,  p rofesorów , do k to ró w , filologów i ideolo- 
ków , k tó ra  w  G e rm an u  T acy ta  widzi sw oje j u s  g c n t iu m  
a « w  nieskończoności niemieckiego d u c h a  » pow ołan ie  do  
za legania  ziem n ieskończonych , szczerze w praw dzie  n ie ­
naw idzi rom ańskie j ,  płochej lecz i groźnej Francy i ,  ale 
też nie w ielkę p a la  m iłośe ię  d la  A ustry i,  w  której nie bez 
słuszności u pa tru je  na jw iększę  przeszkodę do rozwoju 
l ibera l izm u i jednoczęcej p rzew ag i P rus  p ro tes tanck ich .  
P a r ty a  w k o ń cu  d em o kra tyczn a  i rew o lucy jn a ,  z zasady 
kospopolityczna a z c h a ra k te ru  n iem ieckiego na jm nie j 
°byw ate lska ,  z głębi duszy n ienaw id zęca  A ustry i ,  n a j ­
mniej franeuzkiej p ro p ag an d z ie ,  na jbardzie j obecnem u 
F ran cy i  k ie row nikow i n iech ę tna ,  o jedność  Niemiec tak 
m a ło  dba ła ,  że bez vahania  p rzyjęłaby ch oćby  z ręk  c u ­
dzoz iem ców  repub l ikę ,  ta  p a r ty a  p o p y ch a  dziś rzędy 
w  nadzie '  ich zepchnięcia , i podn ieca  sny  wielkości i 
ch w a ły ,  b y  po tem  'eni lepiej skorzystać ze s trasznego 
p rzebudzenia  i rozczarow ania .  T aki to sk ład  ty ch  szere­
gów , k tó re  do F ran cy i  mierzę , ale sku tk iem  swej nieszy- 
kow ności,  może nie do F rancy i ostatpcznie wystrzelę .

C okolw iekbędz, w ręk u  P ru s  sę  dzisiaj złożone przyszłe 
losy N iem iec ;  i ty lko P ru sy  m o g ę  jeszcze pow strzym ać 
n ierozw ażnę agilaoyę po łud n iow ej ludnośc i,  a lbo  folgujęc 
jej, d ać  hasto  w ojny  pow szechnej « k tó ra  (s łowa sę G azety  
K o to ń sk ie j )  m u s ia łaby  spustoszyć ca łę  E u r o p ę ,  a końca

n ik tb y  przew idzieć  nie zdołał. » Ale P ru sy  m a ję  dw ojak ie  
s tanow isko  i dw ojak ie  tern sam em  obow ięzk i.  Jeśli jako 
pierwszego rzędu  p a ń s tw o  eu ro p e jsk ie ,  muszę p rzed e -  
w s z y s lk ie m o g lę d a ć s ię n a  potęgi do tęd  n eu tra ln e ,  aby  zbyt 
pospiesznem w ystęp ien iem  nowej w o jny  nie rozp a l ić ,  to 
ja k o  stróż in teresów  Rzeszy n iem ieckiej,  m uszę  znów  n a  
p ierwszem  m iejscu  kłaść jedność  N iemiec i do reszty 
p a ń s tw  n iem ieck ich  o tyle p rzyna jm nie j  się zbliżać, aby  
im  i sobie nie odjęć możności w spó lnego  dz ia łan ia ,  l e n  
p o dw ó jny  c h a ra k te r  i p o dw ó jnę  rzędu  prusk iego  og lę ­
d n o ść ,  m ożna  spostrzedz w e w szystkich jego oficyalnych 
d e k la racy ac h  i czynach .  Z k ie ru n k u ,  do  jakiego w  d a ­
nej chw ili  zdaje się n a c h y la ć ,  m o żn ab y  w nosić ,  z czyjej 
s t rony ,  od pań s tw  n e u t r a ln y c h  czy od Rzeszy, mniejszego 
doznaje  nac isku ,  a z czyjejlwiększe zagraża  n iebezpieczeń­
stwo. Rzęd p ru s k i  w ie  o tern, że przyszły w zrost  jego 
k ra ju  zależy w znacznej części od tego ,  ile d och ow a  w ia ry  
uczu c io m  n iem ieck im  i na  sobie za trzy m a  c h a rak te ru  
o b roń cy  z jednoczonych  Niemiec. Ale godzi się rów nież  
p rzypuśc ić ,  że gdy by  nas ta ła  d lań  tw a rd a  konieczność 
w y b o ru ,  g ab in e t  ber l ińsk i ,  p a m ię tn y  kam p an i i  1806, w o ­
la łby  raczej zerw ać z Rzeszę, njżli n a raz ić  się n a  w ojnę  
z F ran cy ę ,  n as tępn ie  może i z Rossyę. Kiedy, tem u  dv,a  
tygodnie ,  pisze k o respo nd en t  D ebalów , A u s trya  chcia ła  
zm us ić  P rusy  do w spó lnego  z n ię  czynu i w lym celu 
używ ała  w  B erlin ie  pow ag i  księżęt n iem ieck ich ,  księże 
R egen t  m iał ośw iadczyć, « że żaden nacisk  zew n ę trzn y  
nie sk łon i P ru s  do k ro k u  p rzec iw nego  ich  dężnośei; że 
g ab in e t  b e ro / id u  n ie  dozw oli  in n y m  d w o ro m  w id y w a ć  
n a  jego dzia łan ia ,  bo wie jakiej d ro g i  n a  p rzysz ło ść 'm a  
się t r z y m a ć ;  ż e g d y b y  u da ło  się A ustry i  p izep ro w ad z ić  
n iek tó re  u c h w a ły  na  sejmie f r a n k fu rc k im ,  P rusy  w id z ia ­
łyby  się zm uszone  oddzielić sw ę  po litykę od  in n y c h  
p a ń s tw  Rzeszy n iem ieckie j.  » J a k  dotęd  w ięc, m ożn a  
z niejakę pew nośc ię  tw ierdzić ,  że P rusy  zdecy do w an e  sę 
u trzy m ać  pokój,  i p odobn ie  jak  F ran cy a  i A ngha ,  z żalem 
traciłyby nadzie ję  og ran iczen ia  w ojny  do włoskiego pó ł­
w yspu .  Lecz czy w yp adk i ,  a  bardziej jeszcze czy m ogęce  
się zmienić  s tanow isko  p a ń s tw  neu tra ln y ch ,  nie o s łab ię  tej 
ich w o li  i n ie zmien ię  d e c y z y i , p rzew idzieć  się n ie  da .  
Z adanie  P ru s  jes t a rcy l ru d n e ,  pozyeya ich ,  w  razie pokoju  
czy w ojny ,  bardzo  n iedog od na  ; trzeba w ielkiego w  g a ­
binecie ber l iń sk im  s p o k o ju , ta k tu  i m ęz tw a ,  aby  w śró d  
p ręd ó w  tak  g w a ł to w n y c h  a tak p rz ec iw n y ch ,  n ie  pom ylić  
się przy „terze m onarch ii .

Szczupłość naszego P rze g lą d u  każe n a m  p o m in ęć  w iele  
in teresu jęcych  kom unikacy j  i ośw iadczeń  rzędu  p ru sk iego ,  
do k tó ry ch  da la  pocliop dyskusya  n a d  p ro jek tem  poży­
czki. R ozp raw y  te m ia ły  n ie jednosta jny  c h a r a k t e r : w  izbie 
niższej pojaw ił  s ię t ł lem en t  bardziej niem iecki niż aus t rya-  
cki i p rzew aga  opinii za neu tra lno śc ię  zdaw ała  się w id o ­
cz n a ;  w  izbie wyższej,  gdzie t radycye  świętego p rzym ie ­
rza silnie do ch o w a ły  się, zasada  na rodow ośc i  wzniesiona 
przez cesarza N apo leona  w zbudziła  t rw o g ę  o obecny p o -  
rzędek  w  E u rc |) ie  i w y w o ła ła  zaciętość przeciw F ran cy i .  
Lecz chociaż cz łonkow ie  izb uprzedza l i  m in is t ró w  o św ia d ­
czeniem , że do k o ro n y ,  nie do  p a r l a m e n tu ,  należy d ecy -  
zya o poli tyce  zagranicznej P ru s ,  chociaż g ab in e t  b e r l iń sk i  
m ó g ł  być p ew n y m  w każd ym  razie po parc ia  re p re z e n la -  
cyi n a ro d o w ć j ,  nie m ożna przecież pow iedzieć , aby  m in i ­
s t ro w ie  pruscy  je d n o s ta jnę  wcięż m ia rę  w sw y ch  o św ia d ­
czeniach zacho w y w ali  i n ie ulegali w p ły w o m  w yrażan ych  
opin i j .  Owszem m o żna  spostrzedz, że k o m u n ik a cy e  p o u ­
fne  przez rzęd  w kom isy i pożyczki uczynione , n a  k tó rych  
opierał się jak  w iad o m o  ra p o r t  p. B u rg e ra ,  m us ia ły  m ieć  
inszy c h a rak te r  niż s łow a m in is tra  sp raw  zag ran icznych ,  
p . Schleinitza , w yrzeczone w izbie p a n ó w  : « P rusy  p ó jdą  
da le j , n iż  tego po n t m  wy m ag aj a. obow iązk i  federacyjne  » ; 
s łow a, że tak  p o w ie m y ,  zdoby te  na  m in is trze  m o w am i 
pp . B u e lo w a ,  K leis t-Relzowa i Stalila . Ich  to ob aw y  z d a ­
w a ł  się także uspokajać  księże R egent,  w  m o w ie  swej przy 
zam knięc iu  izb. « P ru sy  zdecy do w ane  s ę ,  w yrzek ł  on , 
u trzy m ać  podstaw y  p o rzędk u  legalnego i ró w n o w a g i  
w E uro p ie .  » — A je ś h  od s low  p rze jdz iem y do  rozb io ru
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czynów , może znajdziemy w  [świeżej decyzyi r z ęd u  p r u ­
skiego ś lady  tej samej jego giętkości, k tó ra  g o toy .ym  go 
czyni do p e w n y c h  u s tęp ień ,  aby uśm ierza jąc  rozdrażn ien ie ,  
u t rzy m ać  je n a  wodzy .jZesztego tygodn ia  n a  z g rom adzen iu  
Rzeszy w  F ra n k fu rc ie ,  poseł h an o w e rsk i  p ro p o n o w a ł ,  aby 
postaw ić  n a d  R enem  trzy  k o rp u sy  federacy jne  po  100 do 
110 tysięcy ludzi. W niosek  jego p o p a r ł ’ z zapa łem  posło ­
wie baw ai ski, saski,  b adeńsk i  i obydw aj h e s c y ; a|p sprze 
ciw ił się poseł p ru sk i  pj Usedom (za k tórego  zd an iem  p o ­
szli północni),  m ó w ięc  « że żadne n iebezp ieczeństw o nie 
grozi Rzeszy obecn ie ;  że gdyby  tak  było , P ru s y  strzegęc 
w iern ie  h o n o ru  i niepodległości N iem iec, p ierwszeby za- 
żęduły przedsięwzięcia ś rodków  w o jsk ow ych ,  w skazanych  
in te resem  w spólnej ojczyzny. » Zakończył p. U sedom  g r o ­
źbę, że opuści zgrom adzenie ,  w  razie gdyby, p ro jek t h a n o ­
w ersk i został przyjęty. Musiała ta  dek la raeya  P ru s  sp raw ić  
n a d e r  p rzykre  w rażen ie  I w  Niemczech po łu dn io w y ch ,  k iedy 
rzęd prusk i,  ja k  nas u p e w n ia  telegraficzna depesza, w hieżę- 
cym  tygodniu  d a ł  się sk łonić  do pew nej dla n ich  koncesyi.  
O statn iego c z w ar tk u ,  na  sesyi f rankfurtsk ie j ,  p. U sedom 
ośw iadczył,  że w p raw d z ie  nie może d opuśc ić  aby  w niosek  
h a n o w e rsk i  o d d a n y  był do  decyzyi, ale n ic  sprzeciw ia 
się, aby  osobna  kom isya  w o jsk o w a  wzięła go p od  roz­
w agę. A n i  w ątp ić ,  że w ielka z tąd  w Niemczech p o łu d n io ­
w y m  odezwie Mę radość  : choć jeszcze n ie  m o g ę  w o jo ­
w a ć  z cesarzem N apoleonem , p rzyna jm nie j  radz ić  m og ę  
o sposobach w ojo w an ia .

M imo zapa łu  ryce rsk ieg o  p a ń s tw  n iem ieck ich ,  rzęd  
p ru sk i ,  p o w ta rz am y ,  korzys tać  będzie z w szelk ich  m o g ę -  
cych  n a s u n ę ć  się u ła tw ień ,  aby  w o jn ę  ścieśnić w c  YSło- 
szech ,  aż do  jej ukończen ia .  Zaszedł w tych d n iach  
w  polityce  europejskiej fakt ,  który głośniej p rzem aw iać  
będzie  w  Berlinie i w  całej E u ro p ie  niźli ob rady  frank. - 
fur tsk ie .  T y m  fak tem , tak  p o żęd any m  dla F rancyi i 
W ło c h ,  jes t  ogłoszona n eu tra ln o ść  Anglii .  W ob ec  p rzy ­
k ła d u  k ióry  rzęd  angielski postawił,  każdo z w iększych 
pa ń s tw  europejsk ich  d ługo  w'ahać się i w ażyć  będzie , 
zan im  przyłęczy się do  w alczęcych  po  jednej lub po  d r u ­
giej s tronie .  Lecz ogłoszenie tego a k tu  pod  rzędem  to rv -  
s ó w ,  w skazuje  ta k że ,  co niem niej jes t w ażn em  ile już 
n a ró d  angielski otrzęść się m usia ł  z zawiści, k tó ra  go tak 
n ie d a w n o  przeciw  F ran cy i  b u rz y ł a j i  k tórćj echo os ta ­
tnie, ja k  spodziewamy się, w  T im es ie  do dziśdm a odzywa 
się. « Nigdy alians francuzko-angie lsk i ,  pisze Moraing  
Post  nie by ł tak  po trzebny  ja k  d z is ia j ; jego zerw an ie  za­
groziłoby liielylko F ra n c y i  i A nglii  ale  nezpieczeństwu 
całej E u ro p y .  Najwyższe in teresa  ludzkości i cywillzacyi 
uc ie rp ia łyby  niezm iern ie ,  gdyby  zab rak ło  Ićj szczerości i 
w zajem nej życzliwości,  co u t rzy m y w a ła  riotęd spólność 
dzia łan ia  d w ó ch  p a ń s tw  zachodn ich .  Pon .im o neu tra ln o ­
ści do której zobow ięzaliśm y się, byłoby b łędem  m n iem ać ,  
że z zazdrości?  lub  apa tyę  p rz y p a t ry w a ć  się będziem y 
ty lu  zacnym  w ysileniom . Człowiek co życie swoje i k o ­
ro n ę  naraża  dla sp raw y  tak  sz lachetnej, nie  może w  oczach 
naszych  u cho dz ir  za ty rana ,  lecz godzien jes t sym paty i  i 
czci. » Z g w a lto w n ośc ię  pow sta je  D a i ly -N e w s  n a  s t ro n ­
n ic tw o  aust ryack ie  w  Anglii  i d om ag a  się od rzędu  sr.c:;e- 
rej n ie  tylko n a  dziś ale i później ,  n eu tra lnośc i.  « Kiedy 
ro k  tem u ,  m ów i o n ,  b il iśm y się d la  w łasneg o  ra tu n k u  
w  Indyacli ,  i p a n o w an ie  nasze w  Azyi było bardzo  wętpli- 
w e ,  F ra n c y a  d a ła  n am  w zór  dob reg o  sęsiedztwa ofiarujęc 
n a m  w olne  przez sw e ziemie przejście. A dzisiaj kiedy 
taż  sam a  F ran cy a  p o łow ę sw y ch  g a rn izo nó w  wysłała  na  
odległę ,  niebezpieeznę a b e z in te resow nę  w y p raw ę ,  my 
jej życzliwość z lichw ę o d p łaca m y  obe lgam i i uzbrojeni 
do  stóp do  g łow y , g rozim y rozb ro jo nem u  sp rzy m ie rzeń ­
co w i.  « W  k o ń c u  tenże sam  dz iennik ,  może p o r a ź  pier­
wszy w  A nglii ,  na rzeka  ja k  b a rd zo  m y lę  się ci, k tórzy 
o d m aw ia ja  sw y ch  sym paty j w ojn ie  włoskiej d la tego , że ję 
p o d n io s ła  F ra n c y a  p od  rzędem  cesarsk im . « Insza rzecz 
jes t  w  d n o ś ć a  insza w yzw olen ie  od  obcych ,  F ra n c y a  nie 
zaniesie W ło c h o m  k o n s ty tu c y i ,  ale  zaniesie im  p e łn e  ży­
cie  narodow e. »

  -

KRONIKA .

O t r zy m a l i ś m y  w i a d o m e  z i n t ency i  i s k u t ku  p i s m a  b.  m a r ­
sz a ł ka  UrusUiego  , a d r e s o w a n e  do Cesarza  i j ego  N a m i c s t m k i  
w Króles twie  po f r a n c u z k u ,  i p o d a j e m y  j e  w I ł ó ma c z c n i u  d o -  
s ł o w n e m .

Do C e s a r z a .

Na j ja ś n i e j sz y  P a n i e !  B ł a g a m  W -  C .  M .  abyś  raczył  p r zy j ąć  
na jpokorn i e j szą  p r o ś bą  m o j e  o d ymi syą .  P o z w o l i ł e m  sobie w y ­
łożyć J e g o  E s c e l e n c y i  Ks ięc iu  N a mi es t n i ko wi  p o w o d y ,  k t ó r e  
mn ie  do  usu n i ę c i a  się sk ł a n i a j ą .  N a  p i e r ws zy  r z u t  oka po wo d y  
te mogą  w y d a ć  się n i e w c z e s n e m i ; p oc h o d zą  ws zakże  j e d y n i e  
z chęci  s ł uż en i a  W .  C .  M.  n i e  i nacze j  j ak  sk u t e c z n ie .  N a j g o -  
r ę t szem ż y c z e n i em m o j ć m  b y ło  p o św ię c i ć  c a ł e  życ i e  na  us ług i  
W.  C .  PI.  , k tó r ego  oznak i  ł as k i ,  tak n i e z a s ł uż o n e  z moje j  
s t ronv,  g ł ę b o k o  zos t a ł y  z a c h o w a n e  w mej  p ami ęc i .  M n i e m a m  
j ednakże ,  iż w  o b e c n y m  r az i e  p os t ę p u j ę  s tosownie  do w z g l ą ­
dów na d o b ro  s ł u ż b y ,  p r ag n ą c  r acze j  o puś c i ć  u r zą d  M a r s z a b  
Szl achty  G u b e r n i i  W a r s z a ws k i e j ,  nicżcl i  nie  być  n a  wysokości  
za jmo wa n eg o  m i e j s c a ,  a p r ze t o  zna l eźć  się  w  p r z y p a d k u  n i e ­
możności  w yk on a n i a  r ozkazów,  j akie  m o g ą  być ini p o wi e r z on e .

Z  u c z u c i e m  n a j z u p e ł n i e j s z eg o  poświę cen i a  dla  wysokiego  
I ronu  W .  G.  M .  m a m  zaszczyt  być J e g o  na j po k or n i e j sz y m i 
p o s ł u s z n y m  p o d d a n y m .

D o  N a m ie s tn i k a .

Mości  Książe.  U d a j ę  się do Waszej  Esc e l cnc y i  z p r o ś b ą ,  abyś  
r a c zy ł  w y j ed na ć  dla m n i e  d y mi sy ą  z u r z ę d u  Marszałka  S z l a ­
chty  G u b e r n i i  War sz awsk i e j .  Do  niniejszej  p r ośb y  z a ł ą cz a m  
supl ikę  do  .T. G.  Mości ,  i u p r a sz a m  W.  E s c c i e n c y ą ,  o p r z e s i a ­
nie jej  do r ąk  Naj ja ś n i e j szego  P a n a ,  jeśli  to uznasz  za w ł a ś c iw e .  
Oto  są p o w o d y ,  k tó ro  m i ę  do pos t anowien i a  s k ł an i a ją .

R oz wi nię c i e  T o w a r z y s t w a  R ol n i cz e go  n a d a ł o  tej i ns ty lucy i  
c h a r ak t e r  n p r c z e n t a c y i .

I n s t y t u c j a  ta wyraża  szczerzo i w p r os t  życze n ia  s t a n u  sz l a ­
check iego ,  a pon i eważ  R z ąd  jest  z a d o wo l on y  z p o r z ą d k u  j a k i m  
się o dbywaj ą  z g r o m a d z e n i a ,  i pon i eważ  dzisiaj  kto tylko  ma  
w k r a j u  j ak i eko lwiek  znacz en i e ,  b i er ze  w nich udz i a t ,  są dzę ,  że 
b y ł o b y  i n t e r e s e m  R z ą d u  n a d a ć  z g r o m a d z e n io m  s z la c h ty  fo rm ę  
i  cc! le g a ln y ,  po l eca j ąc  s a me j że  sz l achc i c  p r z eds t awia ć  k a n d y ­
d a t ó w  na swo ic h  r e p r e z e n t a n t ó w .  Ś m i e m  powiedz i eć ,  że  nada l  
m ar s z a ł k o w i e ,  k l ó r z yb y  n i e  w y p ł y w a l i  z l ego  ź r ó d ł a ,  będą  
miel i  ba rdzo m a ł o  wzię tośc i  u swoich sp ó ło h ywa l e l i ,  i że  ?u* 
od n ic h  j u ż  będzie z a l e ż a ł  p o m y ś ln y  s k u te k  śr o d k ó w ,  a  n a w e t  
na jd ro b n ie js zyc h  zab iegów ,  j a k i e  l l z ą d  uzr ia  z a  p o tr z e b n e  im  
po ru c zy d

I lak n p .  us t awa o w ł o ś c i a n a c h  z dn i a  I G / 2 8  g r u d n i a  1 8 5 8 ,  
zawier a  a . t y k u t r O  zas i adan iu  Ma rs z a l k ów  w g ub e r n i a l ny e i i  
k o m i t e t a c h  włośc i ańsk i ch .  Z d a w a ł o  mi  się,  ż e m d z i a ł a ł  w d u ­
c h u  tego r o z ka z u ,  p r zy go to wu ją c  od d w ó c h  l a t u m y s l y  do j ego 
pos t anowień .  S l a r a l e m  się s z e r z yć  myś l  w ie c z y s te g o  o c z y n sz o w a -  
n ia ,  i aby  t ego do p ią ć ,  mus i  i ł em nie zważać  na to,  że m o g ł e m  
n ar az i ć  się na n ie p o p u la r no ść  u sz lachty .  A l e  żeby  p r z y ł o ż y ć  
rękę do tego d z ie ła  n a  d ro d ze  u r z ę d o w e j ; że b y  m ó d z  s w o je m i  
z d a n i a m i  p r z e c i w ić  s i ę  u p r z e d z e n i o m  i  in te re som  l u d z i , k t ó ­
r z y  c z ę s to k r o ć  w z b r a n i a j ą  się w s z e l k ie j  o f i a r y , choćby c h w i l a ,  
w d j ,  d la  dobra k l a s y ,  k tó r a  ich ż y w i ;  ż e b y  n tę  b y ć  z n i e n a w i ­
d z o n y m  od w s zy s tk ic h  co chcą n a t y c h m i a s t  z y s k a ć  n a  z m i a n i e :  
rzeba  p r z y n a jm n ie j  b y ć  p o s ta w io n y m  w  w a r u n k a c h  k tó r z y -  
s tn ie j s zy c h .  J a k o  Ma r s z a ł e k ,  a r a ze m j a k o  c z ł on ek  k o m i t e t u  
w ł o śc i a ń s k i eg o ,  m i a ł b y m  posl  m m c t w o  b r on i ć ,  p r zedews zy-  
s lk i em,  i n t er esu  sz lachcica  p r ze c i wk o  i n t e r esowi  czyuszowni ka ,  
kiedy obo k  lego b e z s t ro n n o ś ć  i z a c h o w a n i e  p r ze p i só w us t awy,  
p o w i n n o  b y ł ob y  także  b yć  dla  m n i e  p r a w i d ł e m .  Wi em,  że 
zaws ze  j es t  sposób wyjścia z h o n o r e m  z t r u dn e g o  po ł ożen i a ,  ale 
w t ak i m razie  t r zeba  m ó d z  r a ch owa ć  na  d o b r y  ducl i  s t a n u  
sz l acheckiego,  k tóry  powi ni en  wspie rać  wojego Ma rsza l ka ,  i 
czyn i ć  bezs i lnym o po r  i nd y wi du a l ny ,  l y m c z a s e m ,  m o j ć m  
z d a n i e m ,  sz l achta  o świe cona ,  która n i ed a wn o  c z u l ą  p o t r z e b ę  
p o p ie r an i a  wid ok ó w R z ą du ,  w r a c a  d z i ś  z n o w u  do s y s t e m u  ab-  
s te n c y i ,  u le g a ją c  j a k  z a w s z e ,  w p ł y w o w i  d u c h a  m a s sy  sz la ch e ­
ck ie j .  W t ak im s k ł adz i e  okol iczności ,  j e d y n m  tylko Ma r s z a ł ek  
w y b r a n y  przez  sz lachtę ,  m o że  u t r z y m a ć  sy,c zn a c z en i e .  Za d a n ie
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j eg o  la Lżę nie  bę dz i e  ł a t w e  i l ekroć zechce  o b u  s t r o n o m  u c z y ­
n i ć  z adoś ć ;  ale p r z y n a j m n i e j  będz i e  m i a ł  p r zed  sobą t r zy  l a ta .  
2. d r u g ie j  s t r o n y  R z ą d ,  p r z e z  ten  p r z e c ią g  c z a s u  lą d z i e  m i a ł  
r e g u la r n y  o rg a n  do w y p e ł n ia n i a  sw o ich  ży c z e ń .  Co a o  m ni e ,  n a j ­
g or ę t szym m o j e m  p r a g n i e n i e m  jes t  poświę c i ć  c a ł e  m e  życie  na 
u s ł u g i  J .  C.  Mośc i ;  tylko nie chcę  pozos tać  d ł uże j  na s t a n o wi ­
s ku  z a j m o w a n e m  p r z c z c m n i c ,  skoro  lo s t anowisko  s t a ło  się 
a n o r m a l n y m  : usuwa j ąc  się t edy  do  życia  p r y w a t i . c g o ,  odda j ę  
n a  roz i . azy Waszej  Exc e l enc y i  wicie m a m  c za s u ,  zdolności  i si l ,  
i l ekroć  się pod ob a  za r ządz i ć  n i emi .

—- W  liście o d e b r a n y m  z Gal icyi  c z y t a m y  : « S m u t n a  tu  po­
stać k r a j u .  N a d z w yc z a j n y  p o b ó r  do wo j ka  u m y s ł y  zasępi ł .  
N i e p e w n a  p r -  s z łość  n i epokoi .  Z wi ęk s z e n i e  p od a t k ów  p rz o -  
w . d y w a n e .  Wej śc i e  są s i adów b a r d z o  p r z y p us zc z a n e .  A l e  i 
z W i e d n i a  d o ch od z ą  wiadomoś c i  o p o n u r e m  usposob i en i u  
u m y s ł ó w .  N i e u k o n t e n t o wa n i e  coraz  wi doc z n i e j sz e ;  g ł o ś n e  na 
na jwyższą  w ł a d z ę  wznos zą  się ska rgi .  J e d n o  tylko wojsko o ż y ­
w i o ne  z a p a t c . n  i w o j en n y m  d u c h e m ;  czu j e  b o w i e m ,  że  dz i s ie j ­
s z y  cesarz j ego  c e s a r z e m ,  że się n a  j ego  b ag n e t ac h  op ie r a ,  
w  n i e m  ca ł ą  u f no ś m  p ok ła d a .  U s i ł u j ą  w W i e d n i u  n a d a ć  tćj 
wojn i e  c h ą i a k t c r  a n t y r e wo l uc y j n y  i r e l ig i j ny ,  lecz opinia  c u -  
r e p e j sk a  n i e ł a t wo  u w i e r z y ,  ab y  cesar z  F r a n c y i  s t a ł  się s p r z y ­
m i e r z e ń c e m  r e w o l u c y i , a p r z e c i w n i k i em  k a t o l i cyzmu .  R u c h  
w o j sk»  j es t  o g r o m n y .  P u ł k i  k o r p us u  gal i cyj skiego o p u ś c i ły  j uż  
nasz  k r a j ,  włosk i e  z a j m u j ą  i ch mi e j sc e ,  o ba wy  b o w i e m  n i e ­
p r zy j az n e g o  usposob i en i a  Rossyi  w z m a g a j ą  się.  Na  ws chodn i e j  
g r an i c y  Gal icyi  zb i e r a  się k o r p u s  rossyjski .  W i a d o m o  n a m ,  że 
j e n e r a ł  A d a m  R r z cw u s b i  o t r z y m a ł  w  n i m  d o w ó d z t w o  dywizyi  
j a z d y .  Ceny  zbnza  po d no sz ą  się n ieco,  lecz u ł a t w i en i e  c h w i ­
l owe  o d b y t u ,  nie w / n o s i  dos t a t e czn i e  s i ł  k r a j owy c h  do  d ź w i ­
gan ia  c i ęż a r u  p o d a t k ów ,  rckwizycyj ,  pożyczek,  ofiar  d o b r ow o l -  
ne i ni  z w a n y c h ,  k lórerni  z a g r ożen i  j e s t e śmy .  Dos z ł a  tu w i a d o ­
mość  o b a n k r u c t w i e  j e d n e g o  z na j m oż n i e j s z y c h  d o i nów ban  
ki cr ski ch  w W i ed ni u  , A r n s l c i n  i Eske l cs .  T o  o g r o m n e  b a n ­
k r u c t wo  poc i ągn ie  i n n e  za sobą .  N i epewnoś ć  leż i o t r ę l wi cn i e  
f i na n so we  coraz  w i ęk sz e . *

W e d le  r oz porz ądzen i a  p i e r wszyc h  dni  m a j a  p r ze z  rząd 
aus l ryack i  og łoszonego ,  p r zy p a d a  na  zachodn i ą  Ga l icyą  d os t a ­
wi ć  rio a r mi i  l,5łOO ci ężk i ch  a  2 , 4 0 0  l ekkich koni  poc i ągo ­
w y c h ,  za k tó r e  sk a r b  zapł ac i ,  za p i e r wsz e  po 2 0 0 , za d rug i e  
po  130 z l r .  m ,  a u s t .  Na  mias to  K r a k ó w  p r z y p a d a  z tćj l iczby 
14 koni  c i ężk i ch ,  a 31 l ekkich .  —  H r ab i a  Kaje t an  Lewi ck i  d y ­
g n i t a r z  k o r o n n y  gal i cyj ski ,  przy rozpi sane j  dos t awie  koni  p o ­
c i ąg owy c h ,  of i a rowa ł  dla  a r mi i  cesarskiej  10  koni  c iężkich i 
10  lekkich.  —  P.  E d w a r d  I ł omo l ac z ,  właśc i c i e l  d ó b r  Gno j ni k i ,  
o f ia rowa ł  200  m i a r  ży t a  b ez p ł a t n i e  na p o t r z e b y  wo je n ne .

—  P rz e d  d w o m a  mi es i ąc ami  o t r z y m a l i ś m y  p r os pe k t  na m a ­
jącą  wy c h o dz i ć  w W a r s z aw i e  gaze t ę  n i emi ec k ą  p .  t .  W a r -  
schauer  Z e i t u n g .  P r z ed cw s z ys t k i e m  z d z i w i ł  nas  t en  zami ar .  
Nin s podz ie wa l i śmy  s i ę ,  ż e b y  c od z i e n n e  p i sm o  n i emi eck i e  
w Króles twie  Po l sk ióm mot yl ku  b yć  p o t r z e b n e m ,  ale nawe t  
u t r z y m a ć  się m o g ł o .  W y d aw c y  pr zec i wni e  o świa dcza j ą ,  iż chcą  
d og o dz i ć  oddawn;  dającej  się u c z u ć  p o t r ze b i e  i coraz  silniej 
w y r a ż a n y m  ż ą d a n i o m.  Z d a n i e m  i ch ,  d o m a g a  się o to publ i ­
czność  z a g r a n i c z n a  i <■ wielka l i czba N i e m c ó w  w  Polsce  s k ł a ­
d a j ą c y c h  po ło wę  m i e s z k ań c ó w  w k i lku  na jb o ga t sz y c h  i n a j p r ze -  
m-  s lowszycl i  mi as t ac h  lego k r a ju ,  a n i e u m ic j ą c y r h  po  p o l sku . *  
Dla tego w ięc,  a by  z j e d n e j  s t r on y  zas t ąp i ć  k o r es po n de n ey e  do 
d z i e n n i k ó w  z a g ra n i c z ny ch ,  które  c zęs tok roć  « z n i ewł aśc i wego  
p u n k t u  za p a t ru j ąc  się na  r zeczy  m i r j s c ow c ,  poda ją  f a ł szywo 
wiadomoś c i , . ,  z d r ug i e j ,  nasyc i ć  gorącą  żądzę  n i e m ie c k ic h  m i e ­
s zk ań c ó w ozna j ami an i a  się zc ws zys t k i ćm co się dz i e j e  w k r a j u ,  
a m ia n owi c i e  w Wa r sz awi e ,  pos t anowi l i  za « w y ż s zć m z e z w o ­
l e n i em ,  pod prz i  w o d ni c t wc m i przy b e z s l r o n n e m  w s p ó ł d z i a ł a ­
n i u  l udz i  g ł ę b o k o  w t a j e m n i c z o n y c h  w mi e j s o we  i k r a jo we  s t o ­
s u n k i  » w y d a w a ć  swoje p i smo .

Po  takiej  zapowi edz i ,  n a c , r ęczaj ącćj  wic ie  myś l i  i z apy t ań ,  
nic  z d a r z y ł o  się n a m  spo t ka ć  n igdz i e  ż a d n y c h  ob j aśn i e ń  ani  
n w a g ,  na  j aki e  r z e c z  la z d a w a ł a  się za s łu g i wa ć .  W k o r c s p o n -  
de n c y ac h  z W a r sz a w y  do  Kr a ko wa  i P o z n a n i a  by ł y  t y i u0 l ekkie 
' o b oj ę t ne  w z m i a n k i ;  dz i enn i k i  zaś  wa r sz a wsk i e  z a c h o wy wa ł y  
z u p e ł n e  mi lczen ie ,  aż pó k i  i m n i e  p oz wol ono ,  a lbo  raczej  nie 
k az a n o  odezwać  się w tej mi er ze .  Wszys tk i e  j ed no c z e ś n i e  u m i e ­
śc i ły  co do  s ł owa  j ed n os t a j n i e  z r e d a g o wa n y  następny ar tykul ik .

o Z  d n i e m  oncgdajsz.5m ,  t .  j .  2  ma j a ,  zaczę ł a  wy c h o d z i ć  u 
nas  w W r r s z aw i e  n a k ł a d e m  brac i  H i n d c m i l h  gaze t a  n i emi ecka  
p.  n.  : W arsc l iauer  Z e i t u n g ,  k tóra  s tosownie  do p r o g r a m a t u  
swego ,  w mi es i ąc u  m a r c u  r. b .  o gł os z onego ,  zawi er ać  m a  wi a­
domośc i  k r a j owe  i mi e j scowe ,  część po l i t yczną ,  c zęś ć  hanr l lo-  
wo- ro ln i c z o - t e c h n i cz n ą  i odc i nek ,  zawiera j ący  j u ż  to u t wo r y  
o r yg i na l n e ,  powieści  i p r zeg l ądy  m i e j sc o w e  l i t e rackie ,  j u ż  też 
t i ó ma c z e n i a  w y b o r o wy c h  d z i e ł  pol ski ch ,  a yv k o ń cu  i d o n i e ­
s ienia .  F o r m a t  g a ze t y  n i emieck ie j  j e s t  wielkiego p ó ł a r k u s z a ,  
p a p i e r  b i a ł y ;  w yc hodz i ć  b ędz i e  c odz i enn i e  z w y ł ą c z e n i e m  n i e ­
dziel i  i św ią t  u ro cz y s t y c h ,  i dlatego leż nic w y s tą p i ł a  na w i d o ­
wnią  z d n i e m  1 m a j a .  Cena  wynos i  w  Wa r sz awi e  mies i ęczn ic  
ko p .  5 0  (złp.  3  g r .  1 0 ) . . . .  Za m ie r za j ę c  m ie sz k a ń c ó w k r a ju  n a ­
szego tylko n i e m i e c k i m  j ę z y k i em  m ó w i ą c y c h ,  i gaze t  pol ski ch  
nie  czy t a j ącyc h ,  o b z n a j m ić  z r o zp or zą d ze n ia mi  k r a j o we mi ,  i 
p r z y l e m  u wz g l ęd n i ać  in t e res  h a n d l o w y  dla  m i a s t  f a b r y c z n y ch  
i p r z e m y s ł o w y c h ,  d o t ąd  w i n n y c h  p i sma c h  mn ie j  d o t yk an y ,  
o be c n a  gazeta n i emi ec ka  ob i e r a  sobie  i nną  d r o gę  aniżel i  j e j  p o -  
prz.  dn ic z k i  w t ymż e  j ę z y k u  tylko k ró t ko  "w latach 1 8 3 1 ,  1 8 3 5  
i 1 84 5  w y d a w a n e .  Wreszc i e  r edakeya  p ragn i e  w nićj  podać  
N i e m c o m  s pos obnoś ć  z a p o z n a n i a  się z p i ś m i e n n i c t w e m  p o l -  
skiórn,  o k t ó r ć m d o t ą d ,  z wł as zc z a  za ganicą  nie  w y r o b i ł o  się 
d o s t a t e c zn e  w y ob r aż e n i e ,  j e d y n i e  d l a tego żc j ęzyk  polski  t am 
j e s t  m a t o  zna n y  i z t ąd s k a r b y  ksiąg pol skich dla n i ch  są z a m ­
knię t e .  Ż y c z y m y  j e j  p r ze t o  os i ągnicnia  z a mi e r z on e g o  ce lu  a za­
r az e m naj l epszego p owodz e n i a .  »

Ga z e ta  n i emi ec k a  w i do c z n ie  p r ze t o  cieszy się w  W a r s z a w i e  
niclylko ze z w o l en i em ale i p o pa r c i e m  w y ż s z ć m .  P i s m a  k r a jo w e  
n i ebędą  m o g ł y  z a p e w n e  c z yn i ć  u w a g  nad j e j  d ą ż e n i e m i d u ­
c h e m ,  n i c  d o w i e m y  się z ni ch  co t am wiąże  s yr npa t yą  m ie dz y  
e l e m e n t e m  g e r m a ń s k i m  i r z ą d o w o - m o s k i e w s k i m ; ale spodz i e­
w a m y  się,  żc do j dą  nas p oż ą d an e  ob jaśn ien ia  w tyin względz i e ,  
k tóre  c z y t e l n i kom na s zy m p o d a m y .

—  Dz i en n ik i  wa r sz a ws k i e ,  u m ie śc i ł y  t akże  j e d n o c z e ś n i e  i 
j e d n os ta jn ie ,  a z a t em z polecenia  w y ż s z e g o ,  n a s i ępu j gc y  wy j ą­
tek z J o u r n a l  de S l  P e te rsb o u rg ,  3  ma j a .

« J e s t e ś m y  u powa ż n i en i  do  oświa dc z e n i a ,  j a k  n a j b a r d z i e j  
s t anowczo ,  żc m i ę d zy  Rossyą  a k l ó r ć m bądź  m o c a r s t w e m  ilie 
i smi e j c  ż a den  t r ak t a t  p r z y m i e r z a ,  ani  z ac z ep ne g o ,  a rn  o d p o r ­
nego.

» W chwi l i  k i edy ca ł a  E u r o p a  p r ze d s i ę b i e r ze  u z b r o j e n i a  na 
m o r z u  lub  lądzie ,  w wi e l k i ch  r o z m i a r a c h ,  C e sa r z  m u s i a ł  r oz ­
p o r zą d z i ć  ś rodk i  j a k i  1 p r z e z o r no ś ć  nakazuje .

i. Pol i tyka Jego Cesarskiej  Mości ,  w  o b e c n y c h  o k o l i c z n o ­
śc i ach ,  z a chowuje  sobie  ca ł ą  s wo b od ę  dz i a ł an ia ,  i n i ep o t r ze b a  
n a w e t  d o d a w a ć ,  że n a t c hn i e n i e  c ze r p i e  w u c z u c i u  godnośc i  K o ­
r o n y  s w o j e j  i w in teres ie  swojego  k r a j u .  »

—  Z n a j d u j e m y  w z m i a n k ę  w fclclonic  C z a s u  o u k o ń c z e n i u  
się s p r awy  I z r a e l i t ów z Re dakeya  Gaze ty  Warszawskie j .  D w u ­
dzies tu t r z e c h ,  k t ór zy  podpisa l i  list do pana  Lcsznows k i cgo ,  
t r y b u n a ł  pol icyi  popr awc z e j  wskaza ł  na  więz i en i e  od d w ó c h  
do  t r zech  mies i ęcy .  S p r a w a  o d b y w a ł a  się p r zy  d r z w i a c h  z a m ­
k n i ę t yc h .  K i l ku  o b w i n i o n y c h ,  oprócz  o b r o n y  a d wo k a t a  ich 
p.  Ł ą c k i e g o ,  p r z y m a w i a ł o  się us tn i e .  U k a r a n i  m a j ą  a p e l owa ć  
od z a p a d ł e g o  w y r ok u .

■—  C z y t a m y  w k or c sp o n de n cy i  do  C zasu  z P oz n a n ia  2  m a j a  . 
u P o m n i k  dla Mi ck ie wi cz a  j es zcze  w t ym  tygodn i u  u s t a wi o n ym  I 
i o d k r y t y m  b ę dz i e ,  ale bez  wsze lk i ch  uroczys tośc i .  U c z c z e n i e  ^ 
wie lkiego wieszcza ,  p r z y o zd o b i e n i e  tego r odza j u p o m n i k i e m  
m i a s t a  nas zego ,  z a w d z i ę c z a m y  n i e z m o r d o w a n y m  z a b ie g om  d o ­
k t or a  Ma ł eck i ego ,  n

—  Zaprze sz ł e j  niedziel i ,  d .  8 b .  m . ,  o d b y ł o  się w kościele 
de  l ’A s s o m y t i o n  u r oczys t e  n a b ożeńs two  za po wo dz e n i e  cesarza  
F r a n c u r z ó w  i na u b ła g a n i e  b łogos ł aw ie ńs t wa  dla w s p a n i a ł o ­
my ś l ne g o  n a r o du ,  w p oś r ó d  k t ó r ego  c z e k a my  lepszej  d l a  n ar odu  
naszego  przysz łośc i ;  B y ł a  to u roczys t oś ć  Świę t ego  Stan i s ł awa  
Mę cz e n n ik a  i P a t r o n a  Pol ski .

R e d a k t o r ,  Fe l ix  W i i o t n o w s k i .
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